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Z  Petersburga, 4 (16) Października. 
O kólnik P  M in istra  S p ra w  W ew nętrznych do P P .

G ubem jalnych M a rsza łkó w  Szlachty .
N a skutek  w yrażonego przez w as  ogolnego ży

czenia. miałem szczęście złozyć u stop N a j j a ś n ie j 
s z e g o  C e s a r z a  zapewnienie o pełnej poszanow a
nia wdzięczności waszej wiernopoddariczej za ła 
skawe, praw dziw ie  ojcowskie przyjęcie jakiego  
w  osobie waszej doznała  od  I c h  C e s a r s k ic h  M o śc i 
w szy s tk a  szlachta, oraz za drogocenną życzli
w ość  okazanę wam  przez wszystkie  osoby  R o 
dziny C e s a r s k ie j . Złożyłem iednocześnie do uzna
nia N a jja ś n ie js z e g o  P a n a , zredagow aną  przez w as  
zapiskę, obejm ującą w y razy  przez J e g o  C e s a r s k ą  
Mość w ś ró d  w as  wyrzeczone, i uprasza łem  o do 
zwolenie wam zakominunikowauia ty ch  szaco- 
w n y c h  w yrazów  wszystkiej zacnej szlachcie jak o  
żyw y i pecieszający dowóćl opieki i gorącej miło
ści M o n a r c h y  dla  w iernych  J e g o  poddanych .

N a jj a ś n ie js z y  P a n , w sp ó ln y  nasz Ojciec, prze
n iknięty został do głębi duszy  tą  oznakę w a s z y c i  
uczuć i raczył ze Izami w  oczach odczytac zre
dagow aną  przez w as  zapiskę.

Poczytu ję  sobie za szczęście, że mogę wam  o 
tein donieść, byście zawiadomili w szy s tk ą  szla- 
chtę.

O ryginał podp isa ł  M inister S p ra w  W e w n ę trz 
nych ,  S. Ł a n sko j.

W y ra z y ,  któremi N a jj a ś n ie js z y  P a n  uszczęśli
wił G u b em ja ln y ch  M arsza łków  Szlach ty  p o d 
czas ich przedstawienia  się w M oskwie z okolicz
ności świętej I c h  C e s a r s k ie j  M o ś c i Koronacyi.

„Raz jeszcze dziękuje wam, Panow ie , za gorli
w ość  i zasługi szlachty, Szlachta  zawsze p ierwsza 
daw ała  p rzyk ład  gorliwości i miłości d la  I r o n u  
i Ojczyzny; tak  byw ało  zawsze, i p rzekonany  j e 
stem, że tak  samo i na przyszłość będzie. O sło
dziliście ostatnie chwile M e g o  W iekopom nego  
Ojca. Odezwy wasze, k tó re  J a  S a m  M tj odczyta
łem, b y ły  największą, osta tn ią  J e g o  pociechą. 
M ów ił ON M i : polegaj na  n ich i zaufaj im,— i J a  
w  was, Panow ie , zaufanie pokładam i44

G łosy  z grona Marszałków: „ N a j j a ś n i e j s z y  P a 

n ie ,  całe nasze życie do W a s  należy j a k  należało 
do Najdostojniejszego Ojca W a s z e g o .44

„W ierzę  wam, Panowie, wjferzę. Dzięki Bogu, 
ciężkie czasy minęły; lecz g d y b y  naw et wróciły, 
p rzekonany  jestem  i zawsze w y trw am  w  tem prze
konaniu, że znajdę w  w as wiferną podporę  i też 
same uczucia, k tóre  tyle  Ml sp raw ia ją  przyjem no
ści. Oświadczcie w aszej szlachcie, że dziękuję 
szczerze za jej miłość i p rzychylność .41

G łosy z g rona  M arszałków : „Uszczęśliwieni 
jes teśm y, N a jja ś n ie js z y  P a n ie , łaskawemi w y ra 
zami W a s z e m i do szlach ty  naśzej zwróconemi i 
łaskawemi względami, jak ich  osobiście od  W a 
s z e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i doznaliśm y.44

„ W sz y sc y  jesteście  hlizcy M e m u  sercu. Pocie- 
szającem je s t  d la  M n ie  widzidć w as przy S o b ie  
w  te święte d la  mnie dnie, dziękować wam  i 
oświadczyć przez w as  wszystkiej szlachcie, że J a  
ufam  wam, ufam, u fam .44
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Wacława Szymanowskiego.
(Ciąg dalszy).

N astęp n ie  zaś pan D ziubałkiew icz w yją ł kil
ka p iór , popróbow ał jedno i drugie na pa
p ierze, a po próbowaniu obcierał każde o g ło w ę , 
nareszcie jedno przypadło mu jakoś do ręki, 
w ięc je  wziął ostrożnie we dwa palce, pod trzy
m ał do św iatła, sięgnął dw om a palcami drugiej 
ręki żeb y  w yjąć z pom iędzy rozczepienia jakiś 
w łosek , potem  jeszcze poprosił o scy zo ry k  i 
p rzyciąw szy nosa piórow i, rzek ł do m m e.

—  Bo to widzi pan jak nos za d ługi to  pry
ska, a jeżeli kto chce co  ładnego napisać, to 
trzeba żeby w szystk ie zachow ał ostrożności, bo 
najm niejsza rzecz przeszkodzi. P ióro panie dla 
literata to  bardzo ważna rzecz. Ż e b y  najw iększy  
gienjusz w św iecie, a jak ma zte pióro to w szy 
stko co napisze będzie nic potem .

W IADOM O ŚCI K R A JO W E.
—  Z kolei odw iedzanych  przez J W .  rzeczywi

stego radcę  tajnego Norowa, ministra oświecenia 
uarodow ego  zak ładów  n aukow ych  w  W arszawie, 
dostąp ił  tego zaszczytu w  dniu onegdajszym In 
s ty tu t  szlachecki, przy  ulicy Wiejskiej. Jakoż  o 
godzinie 9ej rano, J W .  minister Raczył p rzybyć do 
tego zakładu  i poświęcił mu kilka ciągłych godzin, 
to  je s t  do 2ej z południa, dla szczegółowego zba
dania  nietylko postępu  młodzieży w naukach i 
rozw oju  tychże, ale i całej wewnętrznej organiza
cji tego naukow ego zakładu. W  szczegółowym 
zaś tym przeglądzie p o d  względem kształcenia się 
młodzieży, dos to jny  minister nie pom inął żadnej 
k lasy , i z każdej gałęzi nauk  examinowal, d ow o
dząc ja k  największego zajęcia się młodzieżą, tem 
bardziej, gdy , j a k  w iadomo, In s ty tu t  ten z n a tu ry  
rzeczy, przewodniczyć ma wszystkim naukow ym  
zakładom  w Królestwie. Uszczęśliwiona tak  wi
doczną trosk liw ością  i opieką młodzież, s ta ra ła  się 
dowieść dosto jnem u ministrowi, że łożone około 
niej t ru d y  i zabiegi, ju ż  to  pod  względem w y k ła 
du  pobieranych tain nauk, już w yboru  odpo-

—  A le d la czeg o , zapytałem , nie piszesz paj1 
mojetni piórami, bardzo dobre, żelazne, angie 
sk ie , w ygodniejsze i lepsze od zw yczajnych  gę" 
sich.

N a to pan Dziubałkiewicz p o ło ży ł pióra na 
stole, podniósł się z krzesła, postąpi! dwa k ro
ki i stan ą ł .przedem ną z rękami zatożonem i.

— Żelazne!... tak w szy scy  panow ie teraz pi
szecie piórami stalow em i, m yślicie iż św iat n ie 
mi zaw ojow ać można. A  te nowe w ynalazki, te 
pióra sta low e, to zguba, zabójstw o literatury, 
pisma, cyw ilizacji wszelkiej. Już sam papier n a 
w et skarży się przed nami, czy JW . pan nie s ły 
szysz  jak  jęczy  k iedy się pisze n an iin  żelaznym  
piórem . O ne kaleczą, ranią, niszczą, zabijają, 
bo dla nich nie ma ani spoczynku ani w ytch n ie
nia. C zy pisząc żelaznerui piórami m asz J W . pan 
odpoczynek dla myśli? Czy potrzebujem y je  
tem perow ać, przycinać, popraw iać, a przez ten 
czas nam yślić co napiszem y, poprawić co napi
saliśm y. N ie —  one raz puszczone, b iegn ą, lecą , 
skrzypią, nigdzie się nie zatrzym ując, kładąc li
tera na literze, aż m etalowem  sw oim  ostrzem , 
poranią i rozerwą w szysk o co kocham y, co sza
nujemy. O! te  żelazne pióra, żelazne koleje i Że
lazna ulica, to św iat kiedyś zagubią.

—  Już przystaje na pióra i koleje, odrze-

wiednich nauczycieli, już  wreszcie na js tarannie j
szej czujności naczelnego zwierzchnika i całego 
sk ładu  naukowego w tym instytucie, nie pozosta 
j ą  bez celu i przynoszenia odpowiednich owoców. 
Jednocześnie J W .  Minister zwiedził kaplice in s ty 
tu tow e, labo ia to r ja ,  przeg lądając  uow o sp ro w a
dzone do muzeutn fizycznego narzędzia; dalej in- 
firmerje, salę jada lną ,  sypialnie, i w  ogóle gmach 
cały, nie spuszczając z uwagi żadnego szczegółu, 
złączonego ściśle z odpowiedniem utrzymaniem 
młodzieży, j a k o  też i w pływ em  na  ich s tan  m o ra l
ny i sanitarny. Oprócz okazałości zewnętrznej 
gmachu, i wewnętrzna jeg o  budow a, j a k  obszer- 
ność sal, nader  p rak tyczny  rozkład  i w spania łość  
kaplic  miejscowych, nie uszły badaw czego oka 
J W .  ministra. F o  skończonym examinie w szyst
kich siedmiu klas, dosto jny  gość raczył przem ó
wić w o jcow skich w yrazach do młodzieży, aby  
p rzyk łada jąc  się do nauk z tak ą  gorliwością j a k  
do tąd , o której nie omieszka przedstawić N a j j a 
ś n ie js z e m u  P a n u ,  nie zawiedli po łożonych w  nich 
oczekiwań w przyszłości. Poczem J W .  minister 
uda ł  się, wraz z uczniami do sali jadalnej,  gdzie 
ja k  najuprzejmiej do n ich przemawiał i p róbow ał 
ich potraw . P o  tych  odwiedzinach, k tó re  nader  
przyjemne i na  długo pamiętne wrażenie, sp raw iły  
na  uczniach. J W .  minister opuścił ins ty tu t i r a 
czył udać  się do O bserw atorium  astronomicznego 
gdzie przejrzyć raczył wszelkie bez w y ją tk u  na
rzędzia optyczne i wszelkie astronomiczne p rz y 
rządy, ściśle w chodząc w postępy, jakie  obserw a- 
torjum  to, pod  względem bad ań  swoich i spostrze
żeń; na  tem obszernem po lu  w iedzy uczynić zdo 
łało. Oprócz tego dosto jny  gość raczy ł wchodzić 
szczegółowo we wszelkie jeszcze po trzeby Obser- 
w a to r ju in , pod  względem narzędzi astronom i
cznych, przyrzekając j a k  najłaskaw szą  opiekę sw o 
j ą  i pomoc, w  celu zaopatrzenia  w takow e obser- 
watorjum. Między innemi, zapewnione zostało d o 
starczenie wielkiego refraktora, tego ty le  uży te
cznego i prawie niezbędnego do obserw acji ciał 
niebieskich; astronomicznego narzędzia. Z tein sa
mem zajęciem dosto jny  minister zwiedzał ogród  
botaniczny, a żaden szczegół, policzony do rzędu
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klern, ale dla czego Żelazna ulica tak pana prze
strasza?

—  B o tam  jest knajpa, która mi się już nie
raz dała w e znaki, a k iedyś m oże, dodał z w est
chnieniem , o zgubę mnie przyprawi. A  pan poj
m ujesz, że jak ja umrę, to  już tam św iatu m e  
w iele zostanie do stracenia.

W idzisz kochanie, to rozczuliło m nie, bo ten 
człow iek  znał w łasn ą  w artość.

Zaledw iem  potrafił uspokoić pana D ziubał- 
kiew icza, tak go  te  żelazne rzeczy rozją trzy ły , 
nareszcie ziinna krew  w róciła mu, siadł przy  
stoliku i po dw ugodzinnej pracy7, w ystosow ał
mi list żądany.

A le  też pow iadam ’ci że  udało mu się całą g ę 
bą. Jak to  było  poetyczne, a czułe, a w znio
słe , aż sam  się rozpłakałem  kiedym  p rzeczyta ł, 
dałem  mu 1 0 'z łp ., kazałem  przyjść za tydzień , 
a sam się w ziąłem  do przepisyw ania listu . N ie  
m asz wyobrażenia jak mi dziękow ał za m oją ła 
skawą protekcję literatury i z jak ą  pokorą ca ło 
w ał mię w  ramie.

W ięc przez trzy czy  cztery  tygod n ie ten  pan 
p r z y c h o d z i ł  regularnie a zaw sze spraw ow ał się  
potulnie i bardzo przyzw oicie, i p isał za mnie 
listy7 które w idocznie m usiały  się bardzo p o 
dobać bo mi regularnie odpow iedź nadsyłano.



osobliwości w dziedzinie przyrody , k tórym i cie
plarnie  ogrodu  botanicznego poszczycić się mogą, 
nie uszedł bacznej dostojnego gościa uwagi. —  
W  końcu  J W .  minister zwiedzi! także szkolę p o 
w ia tow ą filologiczną na rogu  Alei, której młodzież 
pochlubić  sie może tem samem zajęciem i trosk li
wością, jakich  dow ody  dosto jny  minister okazał 
i dla innej młodzi, p rzy  zwiedzaniu poszczególnio- 
n y eh  już  przez nas naukow ych  zakładów. W  cią
gu odwiedzin w Instytucie  szlacheckim, tow arzy 
szył dostojnemu ministrowi, J W .  radca  ta jny  Mu- 
chanow, ja k o  k u ra to r  okręgu  naukow ego w arsza 
wskiego; nadto  J W .  rzeczywisty radca  stanu  Ki- 
S los k i  i radca  stanu  K o siń sk i, przybyli z J W .  m i
nistrem z P e te r s b u rg a , znajdowali się w  tych  
w szystk ich  zakładach, przy  zwiedzaniu k tó rych  
J W .  radca  s tanu  S u m iń sk i, pomocnik ku ra to ra  
okręgu  naukow ego warszawskiego, a przy  zwie
dzaniu ogrodu botanicznego, i J W .  rad ca  stanu . . .
K orzeniow ski, wszędzie zaś miejscowa zwierzch
ność. miała zaszczyt asys tow ać  dostojnem u go
ściowi.

M agistrat m. W arszaw y. —  Komisja rządow a 
sp ra w  w ew nętrznych  i duchow nych, w celu sp o 
rządzenia  p lanu  regulacyjnego ulic i p laców mia
sta  W a rsz a w y ,  k tó ry b y  w skazyw ał wszelkie m o
żliwe uporządkow anie  onych  i do k tóregoby b u 
du jący  now e dom y stosow ać się obowiązani byli, 
u s tanow iła  komitet, k tó ry  ma się zająć sporządze
niem takowego planu. M agistra t  zawiadamiając o 
tern J J W W .  i W  W . właścicieli dom ów  i placów 
w  in. W arszawie położonych, ma h onor  wezwać 
m ających  zamiar wzniesienia w  tutejszem mieście 
w  ro k u  przyszłym dom ów  frontow ych, żeby uni
ka jąc  przerabiania projek tów  budow y, a tein sa
mem opóźnienia w ich potwierdzeniu przez władzę 
wyższą, p rzedstawić zechcieli m agistratowi jeszcze 
w  r. b., do dnia 19 l is topada (1 grudnia) r. b. n a j
później, plany sytuacyjne sw ych  posesji w dw óch 
exemplarzach, sporządzone podług  przepisanej po- 
działki, to  jest: j a k  1 do 1500, czyli, że d ługość 
21 cali rosy jsk ich  na podzialce ma odpowiedzieć 
długości 375 sażenom rossy jsk im na  gruncie, z o- 
znaczeniem na  takow ych  zamierzonej budowli, o- 
raz  dom ów  i ulic przyległych, niemniej z oznacze
niem s trony  południowej i północnej, a to przez 
przeprow adzenie  na nich w właściwym kie
ru n k u  strzałki, a to celem wskazania  przez kom i
te t  na  takow ych  planach  linji regulacyjnych f ro n 
tów, pod ług  k tó rych  to dopiero  budowniczowie 
sporządza jący  projekta, szczegółowe p lany  w y ra 
biać b ędą  mogli. —  W a rsz a w a  dnia 4 (1 6 )  p a 
ździernika 1856 r. P rezydent, rzeczywisty  radca  
stanu, Andrault. —  Za naczelnika kancelarji, S z y 
m anowski.

—  Jego Excellencja Najprzewielebniejszy a rcy 
b iskup  M iry, am basador  nadzw yczajny Jego Św ią
tobliwości Ojca Świętego P iusa  IXgo, do N a j j a 
ś n i e j s z e g o  P a n a ,  JO. Don l ’lavio z książąt C hig i 
(Kidżi), przybył onegdaj wraz z całym swym o r
szakiem do W a rsz a w y  w powrocie z M oskwy, i 
zajął mieszkanie w  hotelu Rzymskim. P o  p rzyby
ciu Jego Excelencji, całe wyższe duchow ieństw o
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P ew n eg o  jednak dnia, pan Dziubałkiewicz  
przyszedł później niż zwykle, a minę miał w e 
selszą i coś mu dodawało jakiejś ognistej fan
tazji, bo kapelusz zdjął dopiero we drzwiach od  
mojego pokoju, stukał m ocno botami o podłogę,  
on co zazwyczaj na palcach chodził, kołnierzyki 
j e d y n y  ślad bielizny jaki na nim widać było,  
miał m ocno w górę pociągnięte , i nie nazywał  
mnie Jaśnie Wielmożnym co także dziwnein mi 
się w yd a ło ,  bo nigdy mnie jeszcze  od niego |ten  
despekt nie spotkał.

A le   zapom niałem  ci powiedzieć, że  miał
naw et cygaro zapalone w ustach, i bez cere-  
monji strząsał popiół na podłogę froterowaną, 
czego  ja także bardzo nie lubię.

—  Wracam z knajpy na Żelaznej ulicy, rzekł 
do mnie nie ukłoniw szy  mi się nawet, bawią się 
tam w ybornie, bo całą noc przesiedzieliśmy na 
hulance. Teraz znów od rana piją już tam, grają 
w bilard, ale ja w yszed łem , bo obowiązek prze- 
dewszystk iem , a niechciałbym uchybić z wizytą 
do ciebie bratku, bo suto płacisz, dalibóg że s u 
to , dodał uderzając mnie po ramieniu, a przy  
tem  kocham cię tatulku, bo jesteś rozsądnym  
człowiekiem, i potrafisz ocenić tych co mają ro 
zum za ciebie; bo że mają to mają, nieprawdaż?

tutejsze pośpieszyło ze złożeniem winnego ho łdu  
Najdostojniejszemu Arcy-Pasterzowi.

—  Robotnicy  zajęci są obecnie układaniem p o d 
ziemnych ru r  żelaznych do przeprowadzenia ga
zu, na Nowym-Świecie na przestrzeni między uli
cą O rdynacką, a gmachem łoterji. R obo ty  tez  p o 
śpiechem postępują  i przed now ym  rokiem ta część 
W a rsz a w y  gazowem światłem zajaśnieje.

—  Kurs Giełdy W arszaw skiej z dnia  lOgo (22) 
października. —  Obligi skarbow e (oprócz k u p o 
nu) żądano rsr .  83 ko. 25. L is ty  zastaw ne IUgo 
okresu bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr .  14 
kop. 47.— Nowa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
oprócz kuponu) 5°/o, żądano rs. 101 kop. 35. P o 
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. —  kop. —  
Za P ó ł  imperjały żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  K upon  
Obi. rsr. — ko. 2 5 ' / 9. L istów zastawn. k. 2 0 ’/6.—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 13s/».

K orrespondencja K roniki *
Z  Siedleckiego dnia 1S Października.

T ru d n e  włożyliście na mnie zadanie, zasilenia 
dziennika waszego wiadomościami z naszej okolicy, 
wiadomościami z Siedleckiego, sk ładającego  się 
w  części z dawnej ziemi Liwskiej i Drohickiej, a 
zatem będącego częścią Pod las ia ,  owego to  P o 
dlasia, o którem daw ne niesie przysłowie, zapew 
ne wam znane; że w nim »las to leszczyna, w róbel 
to zwierzyna, ry b y  karaski, szlachcic pod lask i .« 
Jak o  przyw iązany do swojej ziemi, miałbym pole 
obszerne zapełnienia mojego listu, rozpisując się to
0 rozkoszach wiejskich Podlasia, to  o rozwoju i po
stępie gospodars tw a  w Siedleckiem i t. d.; zosta
wiam jednakże  to ostatnie mianowicie, świadoin- 
szym i bieglejszym odeinnie. N ateraz zaś je d n ą  
ty lko niedogodność P od las ia  chcę w ytknąć, o k tó 
rej naw et zapomniało przysłowie, to je s t  niegodzi
we drogi nasze, właśnie dla tego, aby przekonać, 
ze  w kra ju  oddalonym  od  kolei, nieposiadającym  
d ró g  dobrych , o wiadomości bardzo trudno . Ma- 
myć i my wpraw dzie  kamieniami drogi wyłożone, 
a  raczej niemi zarzucone, bo j e  z pola na drogi w y 
rzucają, ale po takich drogach  ja d ą c y ,  co chwila 
narażeni są  na  wyrzucenie z b ry c z e k w  tę lub ow ą 
stronę, nielicząc wstrząśnień, naruszenia kości i t. 
p. T ak i stan d ro g  usposabia  do dom ators tw a, —  
przeszkadza udzielaniu się, je s t  przeto na tu ra lnym  
nieprzyjacielem nowin.

Nie mogę jed n ak  nieudzielić waszemu dzienni
kowi jednej dość pociesznej: Jeden  z obywateli 
naszych, —  przypom niaw szy sobie zapewne o- 
w ego chińskiego wynalazcę szachów, k tó ry  k a 
zał sobie płacić ziarnkami zboża i w yczerpałby by ł 
w szystkięśpichlerzeniebieskiego państw a ,— dwom 
natrętym  synom izraela, kapitalistom siedleckim, 
napierającym  się kupna, —  ta k ą  sam ą zap ropo
now ał sprzedaż. Ofiarował im 30 par  żyta i przeni- 
cy. za pierwszą parę nie żądał j a k  ty lko grosz, za 
d rugą  parę dw a grosze, za trzecią parę cztery i tak 
dalej mnożąc zawsze przez dw a  aż do 30ej pary. 
Zydkow ie nasi tym pierwszym groszem zachęceni 
a n iezmiarkowawszy się w pierwszej chwili, gdzie 
on ich zaprowadzić może, bez nam ysłu  przystali

Sta łem  osłupiały , zdziwiony tą jego  poufało
ścią, nie wiedząc co odpowiedzieć.

A le jego  moja twarz zdziwiona wcale jakoś  
nie zbijała z pantałyku, ow szem  bez dalszych  
korowodów, wziął najwygodniejszy fotel, zasiadł 
przy stoliku, i w ydobyw szy  z kieszeni kałamarz
1 pióra, zaczął pisać.

A le jakoś dłużej się nam yślał niż zwykle, czę 
sto gryzł pióro, skrobał się po czole, przemazy-  
vrał co chwila, mówił sam do siebie jakieś n ie 
zrozumiałe w yrazy, a czasem s ły s z y ć m i  się zda
w ały  głośniejsze wykrzykniki, „w ybornie!1*—  
„doskonale !*4 — „ o t  to jest  rzecz ’44 — „N iech  
mi któren z nich tak napisze, zje diabła “ieżeli 
mu się .uda !44 i t. p.

Nareszcie skończył, jeszcze raz przeczytał s o 
bie pół g łosem  poprawiając tu i owdzie , potem  
usiadł i rzekł do mnie.

—  No, jeżeli kiedy to teraz powinieneś pan 
mi dać trzy ruble zamiast dziesięciu z ło tych .—  
U rżnąłem  panu odę. A  to powiadam panu cu 
do, bo byłem w natchnieniu. A  nie wyrzucisz 
pan pieniędzy w błoto, bo dziś m iałem ogromne  
natchnienie i chyba oszaleje z radości jak to 
przeczyta.

I zaczął na g los  deklamować mi wiersze, któ-

na  warunki, i dla zapewnienia ta rgu  zaraz złożyli 
zadatek. Leczjakieź było rozczarowanie gdy  w d o 
mu w ystąp iła  na stół t radycjonalna  kredka, poka
zało się bowiem, iż summa, k tóra  z tego rachunku  
w ynik ła  była niesłychanie wielka. —  N iepodo
bna było zrzucić się z kontraktu, bo by ł  formalnie 
zrobiony, niepomogły odw oływ ania  się do w s p a 
niałomyślności szlachetnego serca, na  k tóre  to we
zwanie miękną postanowienia polskiego szlachci
ca. Obaj liweranci zwolnieni nareszcie z kupna  p o 
żegnać się musieli z zadatkiem, k tó ry  w  połow ie 
zasilił szpital ich w spółwyznawców, w  połowie zaś 
uleciał wesoło z szampanem w gronie znajomych, 
ze raz przecie udało  się ukarać  w łasną  chciwością 
ty ch ,  k tórym  ona zwykle w korzyść  idzie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 18 Października. Tutejsza Gazeta urzę
dow a zawiera następujące memorandum : nChorą- 
żowie lord  E rnes t  Vane Tem pest i Wiliam J. Birt 
z 4go pułku  lekkich dragonów , w skutku  swego 
postępow ania  które w ed ług  raportu  złożonego Jej 
Kr. Mości przez J. K. W . naczelnego w odza księ
cia Cambridge, niegodnera je s t  oficerów i gentle
manów i szkodliwie w pływ ać może na porządek  i 
karność  wojskową, zostali uwolnieni od służby 
w armji Jej Król. Mości.« T o  postanowienie sp ra 
wiło tu  wielkie wrażenie; k ró low a w kilka godzin 
po swojem przybyciu do W in d so r  podpisa ła  to 
postanowienie, bo książę Cambridge nie chciał o- 
późnić przedstawienie Jej Kr. Mości s tanu  tej o- 
kol iczności. Ponieważ publiczność nasza przyzw y
czajona je s t  do szybkich decyzji władz w o jsko 
w ych z fak tów  jakie  do wiadomości publicznej są  
podawane, tembardziej przeto w danie  się samego 
księcia Cambridge w taką  okoliczność, spraw iło  tu  
podziwienie. Chorążowie ci mieli ju ż  niejedno
krotne zajście z cywiłnemi a osta tn io  wzięli udział 
we wspomnionem niedawno nie bardzo inoralnem 
i przyzwoitem inaugurow aniu  now ych  kolegów. 
Dymisja ich zaw yrokow aną  zosta ła  administra- 
cyjnie przez Court o f  Inquiry. Chociaż w yrok  t e n  
o trzym ał zatwierdzenie Jej Kr. Mości, bo bez tego 
nie by łby  w yrokiem  w o jsk o w y m , obźałowani 
mają praw o apelowania  do właściwego sądu  w o 
jennego General Court M artia l a jeśli tam jesz
cze nie będą zadowoleni, w tedy mogą odw ołać  się 
dalej do sędzio w połączonych  w sądzie apelacyjnym  
Suprem e Court o f  Common L aw  (Queens Bench, 
Common pleas and Exchequer).

—  W  obozie legji niemieckiej w Colchester w ze
szłym tygodn iu  jeden  s łużący w tej legji porucz
nik angielski nazwikiem Saunders, k tó ry  dopuścił  
się przekroczenia karności względem naczelnie do
wodzącego tą  legją barona  S tutterheim , został 
z hań b ą  i w stydem  w obec pułku w ykluczony 
z szeregów. (Neue Pr. Zeilung).

F  R A N C J A.
P a ryż  19 P aździern ika . Cesarz, Cesarzowa i 

książę następca tronu, wyjechali dziś do Compió- 
gne o godzinie 2giej koleją północną. Cesarstwo

ry ch  na  szczęście zachow ałem  p rzy  sobie  k o p ję  
oto  j ą  m asz.

I  to m ów iąc, K acp e r  p o d a ł  mi do reki p ap ie r  
n a  k tó ry m  w y c z y ta łe m  n a s tę p u ją c ą  poezję.

D O   (a)
O piękność piękności!
Jak ąż  rozkosz czuję 
G d y  cię ma pani 
W  rączkę pocałuję 
Z natury .

Co za piękność do najwyższej potęgi podniesiona 
K tó rą  żadna ręka  w  piórze wyćwiczona 

Opisać nie może
0  mój w iekuisty  Boże 
S króć  me nędzne życie 
A lbo daj mi cię
Z natury .

G ołąb  śpiewa na  drzewku,
1 skrzydełkami trzepie,

(a) Ręczę za au tentyczność tych  wierszy, tak  j a k  
w ogóle całego powyższego zdarzenia, wiersze te 
bowiem by ły  później d rukow ane  i posiadam ich 
egzemplarz, a przy taczam  je  bez zmiany, w y k re 
śliwszy ty lko  parę  zwrotek które  w y d aw a ły  mi się 
trochę’ zby t  energiczne.



dzi więcej jak  piąta część tej ilości jak ą  wywożo
no przed niejakim czasem, a zatem cztery-piąte czę
ści monety pozostają w miejscowym obiegu.

—  Aż nadto już mówiono o chciwości właści
cieli domów. Obecnie w teatrze Ambigu przedsta
wiają już pięćdziesiąty raz dramat pod tytułem: 
Biedni paryzcy ; w którym żebrak pewien mąjyąe 
nadzieję że zostanie bogatym i właścicielem domu, 
zapowiada że zniży wszystkiem lokatorom ko
morne, co ich pewno bardzo zadziwi. Na te sło
wa publiczność która całej sztuki słucha dość spo
kojnie jak  zwykle na widowiskach już nie nowych, 
wybucha okrzykami i oklaskami ironicznemi.

—  Wielką jest kwestją wświecie eleganckim, 
kto będzie lub nie będzie zaproszonym do Com- 
piegne. Liczba wybranych jes t  bardzo ograniczo
na. Każda serja zaproszona wynosi czterdzieści 
osób, a nie wiadomo jeszcze czy takich serji będzie 
dwie czy trzy. Liczba ta nie obejmuje naturalnie 
urzędników i dam dworskich służbowych.

Te zabawy myśliwskie mają być bardzo przyje
mne i zupełnie inaczej wszystko tam się odbywa 
jak  powszechnie mniemają. Każdy jes t  zupełnie 
wolnym i panem swego dnia. Jedni przechadzają 
się pieszo, drudzy powozami, inni udają się na po
lowanie i największa swoboda panuje do godziny 
siódmej. W tym czasie wszyscy się ubierają do o- 
biadu. Cztery osoby tylko mają przywilej pozo
stawania w Compiegne przez cały czas pobytu Ce
sarza,inne zaproszenia są ty] ko na sześć lub ośm dni. 
Czterej uprzywilejowani są dwaj ministrowie pa
nowie Fould i Vaillant, jeden ambasador lord Co
wley i lord Herdford dawny przyjaciel Cesarza 
w czasie jego pobytu w Anglji.

W  pierwszej serji objęci są wszyscy panowie mi
nistrowie i ambasadorowie wyjąwszy piemonckie- 
go, który należy do trzeciej serji. Wielu naczelni
ków missji drugiego rzędu nie są zaproszeni. 
W  pierwszej serji znajdują się marszałkowie Can- 
robert i Bosquet, jeden literat p. Alfred de Vigny, 
muzyk p. Auber, i dwaj malarze Ingres i Eug. Iza- 
bey. W  drugiej serji nie wiele liczy się znakomito
ści; mamy tu p. Baroche, Troplong, z artystów p. 
Vernet i kompozytor, Verdi. W  trzeciej serji jest 
marszałek Pelissier, jenerał Mac Mahoń, książę 
d’Ossune, baron James Rotshild i jego syn Alfons, 
p. Brunnow, baron Halletz Claperede,i jego piękna 
małżonka pani de Montaigue i panna de Taillis, któ
ra wkrótce ma iść za mąż i będzie tu razem ze swo
im narzeczonym p. Gourgaud. Z artystów w serji 
tej są p. Meyerbeer,fCouture malarz i Polletrzeź
biarz, którego śliczne statuetki wojskowe bardzo 
podobają się Cesarzowi.

Wielki książę Toskanji co chwila spodziewany 
jes t  w Paryżu i także zaproszony jest do Compiegne. 
Dzienniki doniosły już o polowamach, ucztach i 
widowiskach które się tam przygotowują.

—  Pan Merilhou, dawny kanclerz i minister o- 
świecenia, par Francji, kawaler cesarskiego krzy
ża legji honorowej, radca sądu kasacyjnego, umarł 
w Neuilly w skutku apoplexji. (tndep. Belge).

— Likwidacja pierwsz j  połowy miesiąca, od
była się w niespodziewanych zupełnie warunkach.

Obawiano się że środki restrykcyjne przedsięwzię
te przez bank francuzki, silnie ucisną reporty, 
obawiano się bardzo niepomyślnej likwidacji mo
gącej wywołać niejedną katastrofę. Liczono na to 
z pewnością i właśnie ta pewność nadała dwom 
targu bardzo wielką lekkość i giętkość. Obawy 
były tak wielkie, że wszystko zlikwidowano przed 
czasem. Cyrkularz wydany przez syndyka do ajen
tów wymiany, skłonił tych panów do wezwania 
ich klientów, aby nie czekali ostatniej chwili z l i
kwidowaniem się.

Ogromne kapitały przygotowane były dla ko-' 
rzystania z kłopotów targu i użycia w reportach?! 
Ponieważ we środę likwidacja była już prawie u- ? 
kończona, pieniądze znalazły się w takiej obfitości 
na report, że wielu kupujących reportowało s ięał 
pari.

Co do likwidacji przy końcu miesiąca, różnie 
mówią głośno i cicho; jedni przybierają minę po
nurą, drudzy śmiejącą a nawet naiwną, już to 
zawsze jest mnóstwo ludzi którzy udają że wszyst
ko dobrze widzą. - i>

Liczba ajentów wymiany znacznie ma być powię
kszoną. To jest wieść powtarzana w regularnych 
przerwach przez ludzi nie chełpiących się nawet 
bujną wyobraźnią, ale pogłoski te powtarzają się 
tak często w chwilach słabości albo przesilenia, że 
ci którzy je  ogłaszają, raz koniecznie będą mieli 
słuszność, jeśli nie dziś lub jutro, to może za pięć 
lub dziesięć lat.

Ale oto i coś ważniejszego, mówią że w wyższych 
sferach przygotowuje się ważny projekt. Idzie tu
0 wywłaszczenie przez rząd,wszystkich towarzystw 
kolei żelaznych, i to w marcu przyszłego roku. 
Akcjoniści zostaną wynagrodzeni rentą 3%  i utwo
rzone zostanie nowe ministerstwo kolei żelaznych. 
Potrzeba tu dodać, że wszystko to opowiadane jes t  
przez ludzi zawsze dobrze zawiadomionych, ale 
którzy mają za nadto bujną imaginację.

Pan Magne ma zostać owym przyszłym mini
strem kolei żelaznych. Już to wiadomo, że pan 
Magne jes t  faworytem giełdy, która ilekroć, w y
myśli, a raczej wymarzy jak ą  łakotkę, zawsze ją  
dla niego in spe przeznacza.

—  Podob no zapas gotowizny kruszcowej w Ban
ku, zmniejszył się o 8 miljonów od dnia 11 b. m. 
do dziś.

—  Wczoraj w wielkiej sali odbijalni w  pałacu 
mennicy paryzkiej, widzieliśmy za 100 miljonów 
sztab złota i srebra, ułożone tak jak  łupki drze-

Iwa w jakim wielkim magazynie ciesielskim. Za kil
ka dni doskonałe prasy a la Tonnelier zmienią tę 
straszną massę na monetę, która następnie bez 
i zwłoki pójdzie w obieg i zapełni próżnię monetar- 

j ną, na którą się tu skarżą.
i — Obrachowano już w Obserwatorjum paryz- 
I kiein, że do końca dziewiętnastego wieku, będzie 
I jeszcze tylko sześć całkowitych zaćmień słońca, 
i z których żadne nie będzie widzialnem we Fran- 
1 cji. Te zaćmienia przypadną w latach: 1860, 

1861, 1870, 1887, 1896 i 1900. W  ciągu całych 
I dziewięciu wieków, od 1000 do 1900 roku, było

1 będzie razem 295 zaćmień słońca całkowitych,

Ichmość przybyli do stacji kolei odkrytym powo
zem, za którym postępowały cztery inne powozy 
z orszakiem i dworem Cesarskim. Wielkie przygo
towania poczyniono na einbarkaderze kolei, gdzie 
p. Merruen zastępujący nieobecnego prefekta Se
kwany i administratora kolei, oczekiwali Cesarstwa 
Ichmość. Kolebka księcia obok której znajdują się 
pani admirałowa Bruat i mamka, zawieszona jest 
w  tylnym oddziale Cesarskiego wagonu, mającym 
komunikację z salonem.

Cesarstwo Ichmość przybyli zapewnie do Coin- 
piegne o godzinie w p ó ł  do piątej. Ponieważ po
byt ich tam ma tylko trwać dwa tygodnie, zepe- 
wnie przez to nie będzie więcej jak  dwie serje za
proszeń. Pierwsze zaproszenia do Fontainebleau, 
są na dzień 15 listopada. T u  także będą dwie se
rje zaproszeń. Wiadomo że Cesarstwo Ichmość ma
j ą  z pewnością na dzień 2go grudnia przybyć z po
wrotem do Paryża.

—  Depesza telegraficzna z Algierji mówi o roz
kazie dziennym marszałka Randon, gdzie wielka 
wyprawa do Kabylji zapowiedzianą jest na począ
tek wiosny; mieliśmy zatem słuszność mówiąc że 
wycieczka militarna która się niedawno odbyła, nie 
miała żadnego związku z planem wielkiej w ypra
wy zapowiedzianej na później.

—  Wiadomo że ambasada birmańska była przyj
mowaną przedwczoraj przez Jego Ces. Mość, któ
ry  przyjął j ą  z wielką uprzejmością. Dodają że je 
nerał Orgoni naczelnik tej am b asad y , przybył 
do Paryża, aby Cesarzowi francuzkiemu imieniem 
rządu birmańskiego ofiarować terytorjum, które 
Namdodzi Proce następca Almapra, fundatora te
raźniejszej dynastji birmańskiej, darował w roku 
1778 królowi Ludwikowi XVImu. To ważne ter- 
rytorjum obejmuje wspaniały port w bliskości cie
śniny Martaban.

— Nietylko dymisja marszałka Serrano jes t  rze
czą zupełnie pewną, ale nadto ambasador hiszpań
ski oświadcza silne postanowienie nieodstąpienia 
tego zamiaru, bez względu na to jakąby  odpowiedź 
udzielił mu gabinet Narvaeza. Obecnie zdaje się, 
że książę Rivas jest mężem stanu który ma najwię
cej widoków zastąpienia marszałka Serrano w je- 
go urzędowaniu w Paryżu.

—  Mówią o nowym kroku jaki izba handlowa 
wspólnie z bankiem uczyniła do ministra skarbu, 
aby otrzymać na niejaki czas przynajmniej, przy
musowy kurs papierów bankowych, jako jedyny i 
nieomylny sposób położenia tamy przesileniu fi
nansowemu. Odpowiedź ministra miała być bar
dzo stanowczo i bezwarunkowo odmowna; miał 
on przy tej sposobności powtórzyć wyrazy przy
pisywane poprzednio w podobnymźe przypadku 
samemu Cesarzowi iiźeto jest czysto interes i rzecz 
banku, starać się o złoto i srebro których może p o 
trzebować, nie uciekając się do tych środków któ
rych źródło i fizjonomja są czysto-rewolucyjne. 
Zresztą mówią że od czasu ostatnich ogłoszonych 
postanowień, wywóz sztuk 5cio-frankowych znacz
nie się zmniejszył, ponieważ wexlarze zupełnie za
przestali gromadzić je  na korzyść przemysłu, któ- 
rego się wyrzekli. Obliczają że obecnie nie wycho-

A ja  przy każdym wiatru powiewku 
Do ciebie sercem się lepię 
Z natury.

Tys jest dla mnie ubóstwioną 
Jako dzieci dla pelikana;
Ja kocham wszystko w tobie kochana 
I  oczki i ząbki i talję i łono 
Z natury.

Niech inni sypiają na złocie,
Dla innie miłość pościel miększa,
Ten list co łzami zlewam do cię 
Niechaj przemówi do twojego wnętrza 
Z natury.

P rzeczytałem  ten wiersz i oddałem g 0 K ac_ 
prowi milcząc, bo milczenie je s t  największym  
wyrazem podziwu.

—  Możesz sobie wyobrazić, mówił dalej K a
cper, że jakkolwiek to jakoś wcale piękne w ier
sze, a jeszcze  jak on je deklamował, to daleko 
się piękniej w ydaw ały , to jednak nie bardzo 
mnie to trafiło do przekonania żeby je  posłać  
zamiast listu. Ja  ich nie rozumiałem, prawda i 
to że ja żadnych wierszy nie rozumiem, a przy- 
tem miałem jakieś złe przeczucie.

Ale jak mi Dziubałkiewicz począł t łum aczyć i 
namawiać i molestować i przekonywać, że  to

wuersze najlepiej się podobają kobietom, że jak  I 
kochanek pisze wiersze, to mówią że szaleje j 
z miłości, a kobiety lubią żeby dla nich szalano, 
że wreszcie zrobię sobie stawę wielkiego poety,  
co mnie żadnej pracy nie będzie kosztowało, jak  
mi zaczął t łum aczyć różne tam wyrażenia i po
równania, a mianowicie to z  n a tu ry  które tam 
każdą strofkę kończyło, a które on utrzym yw ał  
że jest  bardzo szczytne, tak dałem  się namówić.

Zapłaciłem mu dwa ruble, pół rubla więcej 
niż zwykle, a jednak w ydaw ał się jakoś nieza
dowolony i odszedł mrucząc.

W y sta w że  sobie, mówił dalej Kacper z w e s 
tchnieniem , moje smutne zadziwienie, kiedy  
wczoraj w  odpowiedzi na te wiersze dostaję list 
ze wsi następującej treści.

Do
W łasn ych  ręcówT W ielm ożnego Kacpra 

Mazepowskiego.

Proszę pana!
Moia pani kazała panu oświarczyć, że wirsze 

któreś pan do in n ie 'b ) ł  Jaskaf napisadź oddała 
mnie, za którę ja panu mocno dziękuje, że pan 
takie fatygie dla mnie podeimował za co ja bar
dzo wdzięczna panu jezdem , a do pani niech pan

już nie fatyguje się więcy z pisaniem, bo ona nie 
J chce i kazała nie przyjmowadź listów ot pana 

i mówiła że pan ma z  n a tu ry  fixum w głowie, 
za co mnie bardzo smutno bo ja pamiętam że 
pan bardzo dobry pan. Co powiedziałszy k ła 
niam panu bardzo pokornie

uniżona
Ruzia.

—  I któż to je sttaR óz ia?  zapytałem  po prze
czytaniu listu który mi Kacper podał.

—  Kto?... jej młodsza, odpowiedział Kacper, 
kiwając rozpaczliwie g łow ą. Ona swojej m ło d 
szej ten wiersz oddała! Ten potwór Dziubalkie- 
wicz wydarł najpiękniejszą kobietę z moich o b 
jęć, a bodaj go  święta ziemia nie nosiła razem  
z jego  poezją, bogdaj wszyscy poeci przeszli, 
obecni i przyszli, pozapadali się na wiek w ie 
ków.

To powiedziawszy Kacper, odetchnął mocno  
jak gdyby  to przekleństwo u lżyło  mu ogromne
go ciężaru z piersi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



z k tó rych  jed n o  ty lko  widzialne by ło  w  Paryżu ,
to je s t  12 sierpnia 1654 r. (Le hord).

—  D la rodzin zmarłych żołnierzy lodow ych i 
m arynarzy  z armji wschodniej wpłynęło w ogóle 
ze składek 1.523.944 fr., k tó ra  juz  z wyjątkiem 
154,122 fr. rozdane zostały  rodzinom mającym do 
tego prawo, w liczbie 14,676, reszta rozdaną bę
dzie jednocześnie z sum m ą ja k ą  przyniesie loterja 
w ystaw y.

—  W czoraj sąd policji popraw czej skazał j e 
dnego pokątuego ajenta, za głośne wyrażenia ubli
żające Cesarzowi i mogące niepomyślnie wpłynąć 
na  kursa  a naw et zakłócić spokojność publiczną, 
na  3 miesiące aresztu i 100 fr. kary.

—  Jaeb t  Heine Horlense, k tóry  w podróży  na 
północ znacznie został uszkodzony, został obecnie 
wzięty do n ap raw y  w  Cherbourg. O trzym a on n o 
we pokrycie i kotły.

—  N aładow ana  materjałem wojennym galjota 
rozbiła się w tych  dniach przy ujściu Adour; mię
dzy innemi było na niej 2 miljony ładunków . S ta 
tek i ładunek  zatonęły, osadę uratowano.

(Preussischer S t. Anzeiger). 
N I E M C Y .

Sz tu t gard  8  Października. W czora j w  południe 
J e j  C e s a r s k a  M o ść  N a j ja ś n ie j s z a  Ow dow iała  C e s a 
r z o w a  W szech  Rossji z K rólow ą, Księciem następ
cą tronu  i Księżną jego  małżonką, odjechała  do 
Kircheim, a ztamtąd u d a  się w dalszą drogę do 
Nicei. Książe następca tronu  odprow adzi J e j  C e 
s a r s k ą  M o ś ć  do Friederichshafen, gdzie w  zamku 
królewskim przygotow ane są apartam enta  na n o 
cleg dla J e j  C e s a r s k ie j  M o śc i.

—  Słychać  że przygotowuje się w radzie mini
strów  propozycja  dla izb, w przedmiocie podw yż
szenia pensji dla wszystkich urzędników. (P .S .A - )

B R  U S S Y.
Berlin 18 Października . P raw ie  wszystkie dzien

niki berlińskie i niemieckie poświęcają dziś znacz
ną  część swoich kolumn sprawie N eapolu  i kwe- 
stjom tyczącym się zajęcia Księztw N addunaj-  
skich. Ńie znajdujemy nic szczególnie uderzające
go w tych  a rtykułach , k tóre  pow tarzają  najroz
maitsze fakta  ju ż  znane; jednakże  zwrócimy u w a
gę na jeden  ustęp  korrespondencji berlińskiej po 
dany  w Gazecie W rocławskiej.

A utor  tej korrespondencji zwykle dobrze zawia
domiony, mówi o krokach  jak ie  miały być uczy
nione przez gabinet pruski do króla  neapolitań- 
skiego w celu nakłonienia go. aby okazał niejakie 
ustąpienie życzeniom m ocarstw  morskich.

P odobne  kroki miały być uczynione w L o n d y 
nie i P aryżu  żeby znowu te d w o ry  okazały ile 
możności jak  największe umiarkowanie. T o  tw ier
dzenie nie ma nic niepodobnego, ponieważ to 
p rzypisyw any rządowi pruskiemu nie je s t  w nie
zgodzie z polityką do której on je s t  niezmiennie 
przywiązany.

Dostojni goście k tórzy się zgromadzili na  d w o 
rze pruskim z okoliczności rocznicy urodzin Jego 
Kr. Mości już  nas pożegnali.

Nasz reprezentant w P aryżu  h rab ia  Hatzfeld, 
wyjeżdża w tych  dniach do Paryża.

P an  Kisielew, k tóry  przyby ł wczoraj do K r ó 
lewca, ju tro  oczekiwany je s t  w pałacu poselstwa 
C E SA R S K O -R ossy jsk iego . Zostanie o n  tu  k i lk a  dni 
dla s k o m p l e t o w a n i a  s w o ic h  ekwipażów.

— Dziś J e j  C e s a r s k a  Mość N a j ja ś n ie j s z a  owdo- 
w ia ła C E S A R Z O W A W szech Rossji opuszcza Sztutgard, 
gdzie w ypoczywała po t rudach  długiej podróży. 
J e j  C e s a r s k a  Mość przepędzi noc w F riederichs
hafen na brzegu jeziora Konstancji. F rega ta  p a 
ro w a  Olaf, k tóra  oddaną  jes t  do rozporządzenia 
J e j  C esarS K JE J M o ś c i przez czas Jej poby tu  w Ni
cei, s tanęła  przedwczoraj pod  Sw inem unde i tegoż 
dnia odp łynę ła  do Kopenhagi, zkąd u d a  się n a  

morze Śródziemne.
  N a posiedzeniu ra d y  ministrów w dniu 12

b. m., sp raw a  o d k u p u  opłat na Sundzie została 
ostatecznie rozstrzygniętą. P russy  zgodziły się zu 
pełnie z D an ją  względem stosunkowej części jak ą  
mają zapłacić temu m ocarstw u przy kapitalizacji 
opłat na Sundzie. hord).

—  Dziś przed południem na placu musztry pod 
Moabit odby ły  się ćwiczenia pierwszego bataljo- 
nu  pułku  rezerw y gwardji pieszej, przy  czein ro 
biono p róby  z now ym  rodzajem dział nazwanych 
Slandbiinhse. J a k  to ju ż  dawniej doniesiono działa 
te  zostały odlane dla naszej armji, a bu d o w a  ich i 
wielkość przeznacza je  do służby w piechocie i 
vv okolicach górzystych. W ie lu  jenerałów i w y ż 
szych oficerów przybyło  na ten przegląd.

(Schlesische Zeitung)

F  A  ES 9 O  i j
POWIEŚĆ

napisana prze® kardynała Hł iseinan’a.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Zaznajomiliśmy już  doskonale  czytelnika ze 
wszystkiemi osobami naszej powieści, teraz więc 
możemy z ła tw ością  w  krótkiem opow iadaniu  
przedstawić dalszy ciąg w ypadków . W idzieliśmy, 
że największym nieprzyjacielem chrzesćjan był 
na jp rzód  Fulwiusz, k tó ry  przez zdradę  chciał na
być znaczenia i zbogacić się dobrami sw ych  ofiar; 
następnie, Fabiusz, podobny  mu dążeniem, lubo 
więcej dobroduszny  i łagodny, nakoniec po d ły  
Korw inus; ale jakkolw iek  w szyscy  trzej zręczni i 
czynni, nie by liby  tak  rych ło  doprowadzili sw o
ich zamiarów do końca, g d y b y  nie zd ra d a  je d n e 
go z ch rześć jan , k tó ry  ich wtajemniczył we 
wszystkie rozgałęzienia religji chrześćjańskiej. 
Torkw atus ,  młodzieniec, k tó ry  się nawrócił r a 
zem z innymi świadkami cudów  i pobożnej w ym o
w y  Sebastiana, k tó ry  potem długo bawił w willi 
Chromatiusza, używ ając najzupełniejszego zaufa
nia braci, za pow rotem  swoim do Rzymu zdra
dził się naprzód sam, a następnie, nie widząc in
nego sposobu ratunku, s ta ł  się narzędziem zguby 
dobroczyńców  swoich. Narzędzia tego, ja k  się 
dom yśla  czytelnik, użył głównie przew rotny  F u l 
wiusz, a lubo T orkw atus  w śród  występnych  sw o 
ich działań, raz jeszcze został tchnięty łaską  B o 
ga. zbyt to już  późno nastąpiło , aby  skutki tej 
zd rady  zniweczone być mogły.

W ów czas  właśnie cesarz Maxymian ogłosił 
now e prześladowanie  chrześćjan i w y d a ł  rozkaz 
poszukiwania ich we wszystkich częściach cesar
stwa, padli więc ofiarą przebiegłych nieprzyjaciół; 
najprzód  boskie dziecię niewidoma Cycylja, nastę
pnie Agnieszka, P an k racy  i wielu innych  chrze
śćjan. Nie będziemy opisyw ać szczegółowo tych 
strasznych  męczarni, au to r  uczynił to z n ieporó
w nanym  talentem, łącząc głęboką p raw dę  wiary  
z delikatnością este tyczną—tam więc odsyłam y czy
telnika, pragnącego tych  bolesnych, ale zarazem 
b u d u jących  obrazów. (1)

Jedno  mianowicie cudowne święte i najszczegól
niejsze w swoim rodzaju  męczeństwo, zalecamy po
bożnej uwadze, to je s t  męczeństwo niewidomej Ce- 
cylji, k tóre au to r  sam nazwał pierw szym  kwiatem . 
Ileż tam świętości i anielskiego czucia w opisie, ja k  
w y soka  je s t  sztuka, k tó ra  w yrów nała  takiemu za
daniu!

W  męczeństwie Sebastjana au to r  niepotrzebnie 
zdaniem naszym połączył święty fakt w iary  z uczu
ciem bohaterki powieści, uchybiając  tym sposobem 
prawdzie  religijnej...

P o d łu g  historji, Sebastjan nie umarł, po pierw- 
szem męczeństwie, Bóg zleezył cudownie rany  od 
strzał zadane, następnie dopiero, kiedy powtórnem 
wyznaniem wiary, oburzył na  siebie ostatecznie ce
sarza M axymiana. skazany został na śmierć przez 
uderzenie maczugą w głowę. A utor  w p ro w ad za  tu  
ludzkie w pływ y, to je s t  usiłowania I  abioli. k tó rych  
skutkiem, s trzały  przekupionych żołnierzy stają się 
mniej szkodliwemi. A lubo ten obró t rzeczy nie 
zmienia zasługi św. męczennika, kładzie jed n ak  na 
miejsce czynu boskiego, czyn ludzkiej miłości, ze 
szkodą ja k  powiedzieliśmy p ra w d y  i wiary.

Je s t  to jedyny  zarzut jak i  można uczynić temu 
dziełu, ale zarzut bardzo ważny, dla religijnego 
czytelnika, k tóry  ty lko  pod tym w arunkiem  może 
przy jąć  takie obrazowanie świętych faktów, że o- 
ne nie u tracą  tym sposobem na swojej wartości. 
T ym  bardziej uderza nas ten błąd, iż on zupełnie 
nie by ł po trzebny do rozwiązania powieści.

Czytelnik niech raczy  pamiętać, iż straszne te 
w ypadk i zaszły już po ow ych  rozm ow ach I'abioli 
z Syrą, które  dawniej przytoczyliśmy, już  dusza 
jej p rzygotow aną b y ła  do w p ływ u  wiary, już  ona 
coraz lepiej rozumiała tę wiarę i coraz bardziej 
pojm owała pow ody , które  prow adziły  w iernych 
do w yznaw ania  jej z poświęceniem życia, węzły 
jakie j ą  łączyły z tymi męczennikami, podw aja ły  
jeszcze to wrażenie, wiedziała ona, że Agnieszka, 
że Cecylja, że Sebastjan, mianowicie Sebastjan, 
dla którego żywsze tłało w  jej sercu uczucie, nie 
by liby  umarli dla nauki niegodnej ich wielkich u- 
sposobień; było to dla niej świadectwo silne, świa-

( I )  P r z y p o m i n a m y  czyte lnikowi  piękną r o z p r a w ę  O m ę
c ze ń s tw ie  ks. I gna c e go  Hołowińskiego,  zamieszczone j  w j e 
go p i e l gr zymce  do ziemi  świętśj .  Nigdzie  m o ż e  t en p r z e d 
miot  z t aką m oc ą  i wznios łośc i ą  nie j e s t  z ba da ny  i ż a dna  l i 
t e r a t ur a  nie pos i ada  wyższego  p o g l ąd u  na tę wie lką  epokę,  
którą m oż n ab y  nazwa ć  epoką  g r an i to wą  rel igj i .  ___________

dectwo serca i instynktu, że tak  powiem y było  to 
naw et przekonanie, ale jeszcze niereligja, n iechry-  
stjanizm. Smutna, zbolała, osierocona dziewica, 
(Fabiusz bowiem um arł przed temi jeszcze w y p a d 
kami) garnęła  się gwałtownie ku  światłu, sama 
szukała ś rodków  oświecenia, otwierając duszę sw o
j ą  wszelkim dobroczynnym  w pływ om , które  ja k  
ro sa  niebieska spada ły  wówczas na każdą duszę, 
zdolną uczuć cudow ność wielkiej epoki męczeń
stwa.

W  krotce nowe w ypadk i cisnąc boleśnie i coraz 
mocniej na jej życie, dokonały  nawrócenia; nim 
jed n ak  opowiemy je  czytelnikowi, pow tórzym y mu 
jeszcze pierwej osta tn ią  rozmowę Fabioli z Agnie
szką w  więzieniu, aby uprzytom nić ja k  silne zaro
d y  rzuciły w jej serce te -wielkie p rzyk łady  d ro 
gich je j  istot.

Święta dziewica już  skazana na straszne męczeń
s tw o— chwila tylko j ą  od niego przedziela; Fabio- 
la  z rozdartem  sercem stoi przed nią z boleścią i 
uwielbieniem. Agnieszka wzięła jej ręce w swoje 
dłonie i położyła na sw ych  piersiach spokojnych 
i dziewiczych, a pa trząc w jej oczy z niewypowie
dzianą miłością, rzekła:

—  Fabiolo, mam ostatnią jeszcze p rośbę  do cie
bie, n igdy  mi nic nie odmówiłaś, pew na  więc j e 
stem, że i tę spełnisz chętnie.

—  Nie mów w ten sposob do mnie Agnieszko, 
nie prosić, ale rozkazyw ać teraz mi powinnaś.

—  A więc przyrzeknij mi, iż zajmiesz się na tych 
miast zgłębieniem boskich nauk  chrystjanizmu, 
wiem, że je przyjmiesz, a wówczas ju ż  nie będziesz 
dla  mnie tein, czem dziś jesteś.

— Jak to  Agnieszko?
—  Bo ty  jes teś  w  błędzie droga  I  abiolo, masz 

um ysł wzniosły, charak te r  w spaniały , rozum w y
kształcony, wysokie  uczucie moralne i czystość 
życia nieskalaną, a je d n a k  te wszystkie przymio
ty  p o k ry w a  cień straszny, cień śmierci... u suń  ten 
cień, rozpędź tę chmurę, k tó ra  cię otacza, ożyj dla 
życia wiećznego, a w s z y s tk o  w  tobie będzie świe
tne i jaśniejące.

—  Pojmuję cię, pojmuję kocbana  Agnieszko, i 
kiedy stoję przed tobą, zdaje mi się, że zaciemniam 
blask, k tó ry  cię otacza, myślisz, więc, że przyjm u
ją c  chrystjanizm, stanę się taką, j a k  ty?

—  Musisz przejść Fabiolo, ten potok  k tó ry  nas 
przedziela.— (Fabiola zadrżała na te słowa, onebo- 
wiem przypom niały  je j  sen dawniejszy...)— W o d y  
orzeźwiające p op łyną  na twoje ciało, oliwa r a d o 
ści nabałsamuje twoje członki, a dusza tw oja  bę
dzie obm ytą  i zostanie białą j a k  śnieg świeżo spa
dły  na ziemię, serce zmiękczy się, j a k  serce dzie
cięcia; z tej kąpieli wyjdziesz inną istotą i urodzisz 
się na nowo do życia, które  już  będzie wieczne.

—  A czyż wówczas nie stracę ty ch  wszystkich 
przymiotów, które  teraz chwalisz we mnie, zapy
ta ła  Fabiola. (i/, c. n.)

 J ó z e f  Zborows ki ,  m i a n ow a n y  r e j e n t e m  o kr ęgu  S za d
k o w s k i e g o ,  zawi ada mi a  s t r ony  i n t e r e so wa n e ,  że czyunoś ć  
s we g o  u rz ę d u  o d b y w a  już  w  mi eśc i e  Szadku  w  d o m u  p o d  
Nr  47 ,  w  rynku  mias ta  p o ł oż onym.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B u x h e w d e n  Serg iusz  h r .  

z B a ł d r z y c h o w a  n r  6 1 3 ,  
C hm ielew ski Aleks.  ob.  z Po -  
m ie c h o w a  n r  5 0 0 ,  C za p liń 
s k i  Stan.  p l eb a n  z B o g a te go  
nr  6 2 5 ,  C z e tw e r ly ń sk i  Eust .  
książę i G o łęb io w sk i Ju s t yn  
mar sz ,  sz l achty  z gub .  Ż y
t omi er sk i e j  n r  I 2 6 5 ,  G łu 
c h o w sk i  Kons t .  ob.  z A n t o -  
n i ewa  nr  5 0 0 ,  K len iew sk i 
F r a n .  o b ,  z Z a b o r o w a  n r  
4 7 6 ,  K r a je w s k i  Winc .  ob.  
z Żytomier za  nr  5 8 5 ,  M ich a 
ło w s k i  Ign.  ob.  z gub .  G r o 
dzieńskiej  n r  62 5, O k ra sze 
w s k i  Kazi .  ob  z Ży tomi erza  
n r  5 8 5 ,  P o d c z a s k i  Koje ob.  
z Łęki  nr  6 i 3,  Ś le p o w r o ń sk i  
po r ucz .  z K i jo wa  nr  6 2 5 ,  
S ło m iń sk i  Jan  ob.  z Su l go -  
wa  nr  5 0 0 ,  T u r k u łob  z P tę-  
t na  nr  6 3  8,  Z ie liń sk i  Piot r  
ob.  z Wólki Slupski ś j  nr  6 2 5 ,  
D em id o w  Miko.  r adca  h o n o .  
z P ar yża  n r  6 3 4 ,  G utew icz  
s z t ab s - ka p i t a n  z Os t e ndy  n r  
62 5,  J a n ick i  Eugeni  o byw.

z W a s c h i n g t o nu  nr  6 0 3 ,  P o 
to c k a  Lud.  hr .  Z Drezna  n r  
3 9 3 .  P ro ta s o w  E l ż b i e t a  ż o 
na  p o dp u lk o .  z Os t e ndy  n r  
1 5 1 7 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
A le k sa n d ro w ic z  Stan hr .  

do Kons ta n t yn owa ,  B y k o w 
sk i  Leon ob.  do T r i e p n i c y ,  
B r a lo s z e w s k i  J an o b .  do S o 
mianki ,  K o ryck i J ózef  s tud,  
u n i we r .  do Moskwy,  K a r s k i  
Maksy.  ob.  do Osicka,  L a so 
ck i Wład.  ob .  do B r o c h o w a ,  
Ł c m p ic k i Adam o b .  do  I w a 
nisk,  M o rzk o w sk i  Lud.  ob .  
do Somianki ,  O rdęya  Al fons  
ob,  do Dutki ,  O dyniec  Ign.  
ob .  b o  Biały.  P o le ty lo  Aloi-  
zy hr .  d o  Wojs ławic ,  S ie m iń 
sk i  Wł adys .  ob .  do  Żytna ,  
S z w ejk o u is k i  Loon ob.  d o  
g u b .  Podolskićj ,  S z u m la ń s k i  
puiko.  do P e t e r s b ug a ,  S z y -  
d ło w sk i  Aug.  ob .  do R a d o -  
ryża,  T ym o w sk i  Jul.  ob .  do 
Marchwacza ,  W a n in  dymis .  
ro tmi s t rz  do  g u b .  Mińskiój .

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Esm eralda.
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